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Ceny °remimeratyr 
We Lwowie: rocznie 3 0  K.. p6b  
rocmie t5  «L, kwartalni.- 7 .5 0  <L 
'miesięcznie ?.5 G fu, za codz.enn* 
dwukrotne odnoszonie de donta 
opłaca złe miesięcznie 6 0  milerzy, 

Z przesyłką pocztową: miestę- 
czme 3 K 35 hau, kwartalnie to  A  
półrocznie 20 K, rocznie 4 0  X. 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie 20  R-. rocnie 6 0  K. 
ZmUna idresa pocztowego 5 0  tW 
Ceny oddzielnych numerów* 
Wyb. poranne 6 tu z prze- JO L*- 
Wyd. popołud. fl h. sy łkn  10 h.

Ceny ogłoszeń. 
O głoszenia za I wiersz dronmn* 
pismem lub }ego miejsce 2 0  haL«l 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobnent ni> 
mem lub jego miejsce dO hal.*! 
w numerze niedzielnym 1 K 20 h .1 
Nekrologja za wiers? petit 6 0  le 1 
Zawiadumlenia o óiubach, ja .- ' 
reczynach I t  p. po 1 K 6 0  ha1 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal.i 
D/ofrne ogłoszenia za wyra: 
8  hal. najmi :j 8 0  haL Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50)..
Adres R e f c M , / t a h is t r w jl  1 DruS arid 
Lwów, ul. Zimcrowicza 11-15,
Rssujlsów nafelwb ri« zwraca sit.

Ceno num n  “3 kop. = 6 hal. ^j . \
z  p rzesy łką pocztow ą 3 kop, =  10 hal

Wynik walk na linji Prossowice-Wiśnicz.
walki w Królestwie.

jna Rosji z Sustrją 
i Niemcami.

W przededniu klsrtl 1'emGów.
Jeden z fachow ców  nazw ał nieaaw r.o w ojnę, 

toczoną na terenie francuskim  „w ojną maszynową** 
,a generała  Joffrez m istrzem  takiej w ojny w  przeciw - 
staw ieniu do Napoleona m istrza wojny „arty stycz- 
nej“, lecz to co się obecnie odbyw a na terenie Króle­
s tw a  i m a się, zdaje się, ku końcowi, jest w zorem  ■woj­
ny zaiste artystycznej. Młyn piekielny sztucznych 
'm arszów  i m anew rów  kręci się na rów ninach kujaw ­
sko-w arszaw skich i w młynie tym  kruszy  się na 
proch potęga pruska. O statnie kom unikaty sztabu 
zw ierzchniego W odza arm ji rosyjskiej pozw alają na 
przypuszczenie, że ostatn ią ofenzyw ę niem iecką o- 
czekuje rychły  i d ruzgoczący koniec.

Jak  w iadom o Niemcy, cofnąw szy się nadzw y­
czaj szybko w  sw oje granice, skoncentrow ali w  b a r­
dzo krótkim  czasie znaczne siły na północnej części 
(frontu, m iędzy Toruniem  i Kaliszem i posunęli się 
błyskawiczny™  ruchem  wąskim  pasem  w zdłuż le- 
Iwcgo brzegu W isły w  kierunku Łow icza i Sochacze­
w a. Jak  już zaznaczyliśm y, ruch ten obliczony na 
to, iż w iększość armji rosyjskiej, ściągnięta do połu­
dniowej części K rólestw a z frontem , zw róconym  na 
pzchód, nie będzie w  stanie dość prędko zapobiedz 
pzcsu n ięo iu  się Niemców w  głąb K rólestw a, może 
naw et aż do W arszaw y  i następnie w razie pom yśl­
nego posuw ania się Niemców w  kierunku połudr 10- 
wym , może byc ocicięta od swoich ty łów . V. tedy, za­
atakow ana cd północy i wschodu, a zaś ocl zachodu 
przez now ą grupę w ojsk niemieckich, k tóra ukazała 
się od s trony  W ielunia, arm ja rosy jska znajdzie się w 
położeniu praw ie bez wyjścia.

Myśl była śm iała i wy/konanie szybkie, zaw io­
dły jednak rachuby co do liczebności i zdolności m a­
new row ania wojsk rosyjskich i plan runął, grożąc a- 
fakijj.fcyni całkow itą zagłada.

W idzieliśmy z poprzednich kom unikatów  S zta­
bu Zw ierzchniego W odza, że arm ja rosyjska dość ry ­
chło zmieniła front z zachodniego na północny i w  
kilka dni już po rozpoczęciu ofenzywzy niemieckiej 
zaw rzała  wacika bitw a pom iędzy rów noznacznem i si­
łami w zdłuż linji od dolnej B zury, przez Łow icz i o- 
kolice na północ od Łodzi, przyczem  front Rosjan 
zw rócony icst ku północy. Jednocześnie kom enda 
rosyjska miała w idocznie dobre oko na p rzerw ę mię­
dzy Kaliszem i Częstochow y, pozornie pozostaw ioną 
przez N Łm ców  bez w ojska i zjawienie się tam w ła­
śnie (od W ielunia) now ych sił niemieckich nie stało 
się niespodzianką i spotkało należny odpór.

W ojska niemieckie (a może i ausfryjackic) idące 
od W ielunia, aby  uderzyć na lctye skrzydło i ty ł dy­
slokacji rosyjskiej, zw róconej frontem  ku północy, zo­
stały  zatrzym ane, pobite, zmuszone cofnąć się i oko­
p a ć  m iędzy Zgierzem .i Zduńską W olą. Ten w ięc za- 
.sadmezy m anew r w planie niemieckim nie udał się 
•kompletnie.

Tym czasem  na północy w rzała  zacięta w'alka, 
w  której jak kom unikaty Sztabu doniosły Niemcy nie 
■potrafih zepchnąć Rosjan w  m iejscowościach na pół­
noc  od Łodzi i pod Łowńczcm, przcciwmie zm uszeni 
zostali sami do odw rotu. Jedynie znaczne! siły  w ysu­
nięte bardziej na ws.chód zdołały w edług kom unikatu 
p rzerw ać się na południe w zdłuż linji B rzcziny- 
R zgow -Tuszyn, dość głęboko -w dyslokację rosyjską, 

jlecz znalazły  się tam w  żelaznym  uścisku ze w szyst-
l

. * A, >

kich stron i rychło  poczęły robić ■wysiłki w  celu prze­
bicia się z pow rotem  na północ.

W czorajszy  kom unikat Sztabu Zwierzchniego 
W odza naczelnego zw iastuje niedaleką klęskę Niem­
ców. W  centrum  bajów*; w  B rzezinach i nad b rzega­
mi bagnistej rzeczki M rogi, Niemcy, pobici, cofają się 
a lew e skrzydło rosyjskie, operujące w zdłuz dolnej 
B zury  zajęło Gąbin! Rzut oka na m apę w 'ystarczy, a- 
ijy poznać czem to pachnie. W szakże Gąbin leży nie­
spełna 15 kilometrów' od W isły, czy li żc jedyna dro­
ga odwTotu Niemców' do V atcr!andu zam yka się!

T a część armji niemieckiej, k tó ra  posunęła się 
na w schód poza łinję Lęczyca-Kutno-Zychlin-Gąbin 
jest o taczana Na ty łach ma W isłę, a od skrzydeł i 
frontu zacieśniające się półkole armji rosyjskiej W i­
sła stanow i tak pow'ażną przeszkodę, że o przepraw ie 
przez nią pod ogniem nieprzyjaciela m ow y chyba być 
nic może, tem bardziej, że cafa w alka odbyw a się na 
płaskiej jak stół równinie, a przeciw legły brzeg W isły  
od W yszogrodu po Płock, D ob.zyń  i W łocław ek jest 
w ysoko w yniesiony, tak  iż w idać z niego milami 
p rzestrzeń  po drugim  brzegu ? żaden m anew r przed 
obscrw aio iem  ukryć się nie może. .

Jedyną drogą w yjścia dla Niemców jest prze­
bicie się na zachód na linji Zychlin-Gabin. B ędą o to 
w alczyli do ostatka, lecz jeśli się nie przebiją, to  pier­
ścień zam knie się i może okolice Brzezi; i w ybrzeża  
M ręgi staną  się dla Niemców Sedancm . Ciche to i 
nieznane dziś nikomu okolice, ale tam  w łaśnie sia ła  
kolebka Zaw iszy C zarnego, k tóry  pod Grunwaldem  
podparł chw iejącą się chorągiew  królew ską...

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownie 28/15 listopada (PAT).
Na froncie Proszow ice-R rzesko S tareJłSchnfff.

W Nnicz w ojska nasze odniosły decydująco zw y- 
ctóstwo.______________ ______________________________

Tutaj w  ciągu 25/13 listopada została obalona a r­
mja a u s tr ia c k a ,  p rzyczem  zabrano przeszło  7.UOO 
jeńców  ! około 30 dział, w  tej liczbie 10 w zaprzęgach 
i przeszło  20  karabinów  m aszynow ych

Bataijon nasz, k tó ry  w aa rl się do B rzeska S ta ­
rego, zabra ł tlo niewoli resztk i 3 i pułku honw edów , 
m ianowicie dow ódcę pułku, 20 oficerów i 1250 żoł­
nierzy, o raz wziął sz tandar. Zabraliśm y astom obil z 
oiiccram i sztabu armji.

Energiczny pościg trw a  dalej.
W  bitw ie pod Łodzią, k tó ra  trw a ła  do 27/14 listo­

pada, zdołaliśm y także posunąć się naprzód.
W  niektórych częściach w K arpatach w ojska na­

sze atakują znaczne siły Austry jaków .

KfTCHENER O W O JN IE.

Londyn 27114 (PAT). Kiichcner, czyniąc szcze­
gółowy’ przegląd położenia wojny w Izbie lordów , 
w skazał, że pow strzym anie Niemców dało m ożność 
F rcnchow i zająć pozycję, która przeszkodziła Niem­
com zająć północno-zachodnie w ybrzeże Francji. Od 
czasu ostatniego przem ów ienia K itchenera w  Izbie 
w yższej arm ja francuska nie ustąpiła nieprzyjacielo­
wi ani jednej piędzi ziemi tery torium  francuskiego.

P rzechodząc do w idow ni wschodniej, K itchener 
pow iedział: „Niemcy w targ n ąw szy  do Polski dosię­
gli okolic W arszaw y, jednakże arm ja rosyjska, p rze­
szedłszy do ofenzyw y, odrzuciła nicprz: jaciela do
granicy. N iedawno Niemcy skoncentrow aw szy  m asy 
w ojsk niedaleko Torunia i w ysunąw szy  przew ażne

siły  przeciw  praw em u skrzydłu rosyjskiemu', zmusili 
Rosjan do cofnięcia, jednakże po zażartych  w alkach 
Rosjanie rozbili Niemców, zadając im tak  ciężkie s tra ­
ty , jakich dotychczas nigdy nie ponosili. Jednocześnie1 
Rosjanie bezustannie posuw ają się na K raków  i w  gó­
rach karpackich, ciągle odrzucając A uslryjaków .

Wojrcis serbska.
C etynia 27/14 (FAT). Kolumna austry jacka, li­

cząca około 1000 ludzi, juz od czterech cm czym roz­
paczliw e w ysiłki, żeby odeprzeć arm ję czarnogórską,, 
broniącą przechcdu m iędzy W yszchradem  i Uwącem 
gdzie Czarnogórcy zluzowali Serbów , k tó rzy  posunęli] 
się ku północy, naprzeciw  frontu A uslryjaków , usiłu­
jących strącić Serbów  z ich pozycji.

C zarnogórcy ęapąrli w szystk ie ataki A ustry-; 
jaków  i zadali im" znaczne s tra ty . W  niektórych punk­
tach nieprzyjaciel rzucił się do ucieczki. C zarnogórcy 
pojmali wielu jeńców , którzy  przyznali p rzy  bada-, 
niach, że arm ja austry jacka doskonale wie, w jakiem 
rozpaczliw cm  położeniu znajduje się memarenja JTabs-. 
burgów , pozbaw iona m ożności w yw ieran ia  w p iy -  
w ów  na imaginację żołnierzy przez sw oje kłam liwe 
kom unikaty ze źródeł urzęclo,wych o mniemanych 
zw ycięstw ach w ojsk austryjackich. W edług opow ia­
dań jeńców , arm ia austry jacka tak jest zdem oralizo-' 
w ana, żs jenerał Potiorek  już kilka razy  polecał o- 1 
glaszać wojskom rozkaz, w  którym  donoszono, ze ' 
A ustry jacy  już w  sierpniu zajęli C ctynję i Białogród.

We Franci w Belgi?.
Z POLA WAIKT.

P a ry ż  57/14 (P \T ). Komunikat oficjalny: Na 
widowni wojennej dzień dzisiejszy przeszedł spokoj­
nie. Nie zaszło nic istotneeo.

P a ry ż  27/14 (PAT). Poincare  w ręczy ł Joffremu 
medal za zasługi wojenne.

W ia d o m o S e i  t e l e g r a f i c z n e ,
STANOWISKO; ORMIAN.

Teodozja 27/14 (PAT). M iejscowi działacze or­
m iańscy w ydali gorącą odezw ę do gm iny orm iań­
skiej, naw ołującą ao  składania ofiar na potrzeby  a r­
mii. ,P rz y s z ła  — jest tam  m ow a — wierna chwila 
zrzucenia nienaw istnego odw iecznego jarzm a tu re ­
ckiego. Zbliżają się jasne dni pod berłem  W ielkiego 
W ybaw cy. W szyscy  Ojinianic jak jeden m ąż wstąpili' 
do szeregów  arm ji rosyjskiej. Ci, co zostali w  domu 
w skutek niemożności brania udziału w wojnie, m aja 
ooow iązek wszelkiem i silami pom agać do zniszcze­
nia nienaw istnego w roga“. P ow sta ł specjalny korni-' 
te t dam ski w  ceru przygotow aniu  oazieży na po trze­
by armji.

P O  U l RACIE „BULWARKA1*.
Londyn 27/14 (PAT). Lord  Churchill zakom uni­

kow ał Izbie gmin o stracie pancernika „B uhvark“ i' 
ośw iadczył, że w edle przekonam  a specjalistów', w y­
buch nastąpił w ew nątrz  sta tku  w kom orze procho­
w ej; zw yklegc przy w ybuchu m iny słupa w ody  nie 
było. U tra ta  pancernika nie pogarsza powmżnie ogól-'; 
nego stanu wmjenncgo, niemniej Churchill w yraził, 
głęboki żal z pow odu wielkiej liczby ofiar w ludziach-

W ŁO SI PR ZEC IW  NIEMIECKIEMU LLOYDOW I.
P io trog iód  27/14 (PAT). W  Neapolu, jak stam tąd 

donoszą, tłum  zburzył kan to r to w arzy stw a  okręto­
w ego  .yNcrd-deutscher Lioyd**, .protestując w ten spo-

i
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' »ób p rzeć w przedstaw icielem  kompanii, rozs^erz-jg.- 
cym  łc św ladotnością kłam liwe doniesienia o zw y ­
cięstw ach niemieckich:; i pochw alne b roszury  o armji 
fiici-nicckiej.

W YSTAW A TROFEÓW  W OJENNYCH.
P :otrogród 7łi\A  (PAT). Na podstaw ie N ajw yż­

szego polecenia w  Piotrogrodzlc będzie urządzona 
w ystaw  a trofeów , zclobj tych przez Rosjan w  obecnej 
w ojire. N astępnie w ysiaw a ta  będzie przeniesiona do 
M oskwy ■ \

PO M O C D l A CHEŁMSZCZYZNY.
W arszaw a 27/14 (P. A, T.). Komitet obyw atel­

ski uchwali! przeznaczyć z daru P iotrogrodu 7 proc. 
dla ludności w gub. Chełmskiej. ■

ROSYJSKI PRZEM YŚL DOMOWA V/ DANJŁ
Kopenhaga ?7 /H  (PAT). Jo n a  adm irała Duba- 

.sowa przysła ła  tutaj celem sprzedaży  partię  w yro ­
bów  przem ysłu domowego, k tórą  w ystaw iono w  skle­
pie szw edzkiego przem ysłu dom owego. Dla obejrze­
n ia tych w yrobów  przybyli poseł rosyjski, członko­
wie poselstw a. posłow ie francuski i szw edzki, oraz 
.wielu członków' ciała dyplom atycznego. P rzedm ioty  
w 'ystaw io:p  oglądano z zainteresow aniem . Część już 
sprzedano. N iewątpliw ie przy  zorganizow aniu sprze­
daży tych wyrooOT.’ na zasadach handlow ych, będą 
miały zapewnioną' znaczny zbyt.

Mińsk 27/14 (P  A. T.). W ilja i Niemen stanęły  
pod lodem.

Saloniki 27/14 (PAT). Przybyli z M arsylii na 
[parowcu „Ernest Simon“ poddani rosy jscy  w  liczbie 
;70, w ąiechali przez Nisz do Rosji.

W pjna europejska, lubo mówiło się o niej i pi­
sało  conaimmej na lat dzics;ęć naprzód i mieniło „nie­
uniknioną koniecznością11, zaskoczyła społeczeństw o 
[polskie jak piorun z jasnego nieba. Nie m ówię już o 
.przysposobieniu się do niej pod w zględem  m aterial­
nym , bo nieszczęsne nasze rozbicie na trzy  części na 
żadną skrystalizow aną akcję trój-jedyną nie pozw ala­
ło, ale przynajm niej obow iązkiem społeczeństw a doj­
rzałego było, w yrobić sobie w spólną m yśl ideow ą.

Uderzmy się w piersi — zawiniliśmy.
W  chwili, gdy działa nagie zagrzm iały, polska 

myśl przew odnia drgnęła przerażona i załam ała ręce: 
l,Co d ale j?!1* *
; Nie będę dziś roz trząsa ł przeróżnych epizodów, 
k tóre się w tej wielkiej przełom u godzinie rodziły, 
tozpłom ieniały, przobrażafy  lub gasły. Na to dziś ttie 
i-zas jeszcze. Z resztą to już przeszło i nie w róci —* 
więc po za stw ierdzeniem  faktu, popełnionego grze­
chu lepiej patrzeć w  przyszłość i ł  om binować co bę- 
Uzic po wmjnie.

I pod tym  w zględem  nic m yślę tw orzyć horc- 
tkopow , k tóre  w' gruncie rzeczy  nie im ałyby większej 
w artości nad pierw szą lepszą przepow iednię z grom a­
dy tych, jakiem! się niemal codzień karm im y. Nato­
m iast z  całą stanow czością już dziś tw ierazić  mogę, 
t e  lada dzień, lada m iesiąc w kroczym y w  ogień no­
w ych idei, tak, jak przed kilku m iesiącam i w eszliśm y 
w  ogleń dział i karabinów  m aszynow ych.

A cz3'  na ten now y ogień jesteśm y um ysłow o 
ii uczuciowe przygotow ani? — N iestety! — U derzm y 
się w' piersi i przyznajm y szczerze- absolutnie nie!!!

P o  k rw aw ej wojnie zejdzie się kongres. Tak, zej­
dzie się — w iem y o tern. Ale to nie będzie zw ykły  
fo n g re s  w  rodzaju w iedeńskiego z r. 1815, lub berliń­
skiego z r. 1878. K reatury  tego rodzaju jak kuternoga 
Talleyrand—P eiigord , co szeptał dowcipne słów ka, 
dla sam ego dowcipu, a poza dowcipem handlow ał, 
targow ał, szachrow ał krajam i jak przekupień skórą, 
k rea tu ry  tego rodzaju jak w szechładny in trygant ulu­
bieniec w yuzdanych  kobietek M etternich, lub ruba­
szn i brutal, w yrafinow any m ekler Bism arck, nie 
znajdą już m iejsca w  now ym  kongresie. Ich rola skoń­
czona, a ich idcologja zapadła się raz na zaw sze pod 
ziemie.

Europa na przyszłym  kongresie me tylko będzie 
p rzebudow yw ała  się od sam ego kamienia w ęgielnego 
'począw szy i nicow ała przeróżnie sw'ój graniczny 
■szew, ale wejdzie pod w zględem  ideow ym  na zupeł­
nie nov.'e tory, bez których cało! sz ta łt p racy  konfe­
rencyjnej nic by łby  w ykończony ani nie gw aran to ­
w a łb y  dłuższego okresu sw obodnego rozwoju M ó w  
;f krajów .

Ten now y ogień dział m yślow ych, k tóry  się na 
najbliższym zrodzi kongresie, będzie iium inteją, o ja­
kiej św iat dotąd nie słyszał, tak jak w cina europejska 
nie m iała sobie dotąd rów cei.

W szystko, co przez lat 60—70 grom adziło się w  
mózgach myślicieli, w ieszczów , biaiych duchów, co 
k ry ło  w riw nicach przed szablą ł ostrogą uruską, 
w szystko to jednego dnia praw dopodobnie już z wio- 
>n* 1915 w 'ystrze!i bujną, rozkoszną zielenią w zdłuż 
ji w szerz Europy, u czy s tk o  to razem  zasiądzie na ła- 
•wscb kongresu i przem ów i wiclkiem słowem , 
i A czyż na to wielkie słowo, na tę bulną zieleń 
m j , krzyw dzeni przez 150 lat, przygotow aliśm y się 
jsprawlcdliwie?

P rzed  wielu, wielu la ty  zbudow ał Stephenson 
■pierwszą kolej parow'ą. Na nią równi tó  In d ze  nie byli 
■przygotowani, a to, co o pom yśle Stephensona rnćwi- 
tis, (  ni.raJy ów czescc JCapacitasy , napaw a nas dziś pu­

stym  śm iechem : jedni tw ierdzili, że koła lokom otyw y 
będą się ■■'hzgały po szynach, a sam parow óz stać  bę­
dzie jak mur na miejscu — inni przysięgali, że dym 
z lokom otyw y w ypali zboże na rwlę po obu bokach 
toru, — lud w niektórych okolicach w ylęgał z cepami, 
widłam i i kosami i ruszczył roboty p ierw szych  pionie­
rów  postępu

Siła konserw atyzm u pojęć a najw iększym i postę­
p ow ców  jest straszna!!!

Ot, te raz  naprzykjad. u d z ie  się wspom nie o ja­
kiejś nowości, o jakimś św ieżym  pow iew ie ideow ym , 
konserw atyzm  w arczy  ze złości i syczy  przez zęby ; 
„głupie ideniizmy, mrzonki, majaczenia, Nic now ego 
nie będzie, w szystko  zostanie po starem u, albo i 
przeciw nie, będzie jeszcze gorzej: pola w yschną na 
mile wokoło, a jnaszyna będzie sta ła  jak mur. I nie 
podobna naw et zaoponow ać, że jeżeli m aszyna bę­
dzie stała, to pola me w yschną, bo jeano drugie w y ­
klucza. „Gdzież taruj — m aszyna będzie stała, a poJS 
przecie w yschną, bo na pierw szego nie w ypłacono 
pensji11.

Cóż ci zostaje, biedny idealisto! Ot, w racaj ^ k a ­
w iarni c!o domu, owiń się w  s ta ry  szal, chuchaj w  pał­
ce i myśl sam  za siebie i ć h  siebie.

Siła konserw atyzm u jest straszna!!!
Ale oto, dziś jeszcze w ojna, i niejeden nie wic co 

z długim czasem  zrobić. A m ożeby tak  zużytkow-ać 
w olną chwilę na przygotow anie się do godnego pow i­
tania wielkiej godziny i europejskiej runi? Sposoby 
m ożeby się jeszcze znalazły i czasu byłoby jeszcze 
dość.

P rzcdaw szysfkiem  trzeba  sięgnąć do dzieł hi- 
storjm znych, bo historja jest m alką-rodzicielką te ra ­
źniejszości. S ięgnaćby zatem  trzeba  do historii nai- 
now szej od rewolucji francuskiej począw szy. Bo ta, 
nadchodząca now ożytna historja, co się zrodzi po 
kongresie r. 1915 wyłoni się z tej starożytnej, której 
początek dał r. 17S9. Zam ierzchła historja z przed r. 
1789 niech bnfnieje na pólkach.

Ale na miły Bóg!... nie bierzcie do ręki podręcz­
nika szkolnego pod karą  w ygnania na w yspę diabel­
ską.

W szystkie podręczniki szkolne do nauki histo­
rii, te przeobrzydle, przepotw orne „gram atyki11 hi­
storycznych  w ypadków , m órem i się zagw ożdżato 
biedne, d rc e ię c c  mozgi, trzcoą  czcm prędzej spako­
w ać na wielki supcrdrcadnought i zatopić leanaiję je- 
dnym w ystrzałem  z 52 cm. działu na m orzu W ilhelma 
Ii-go.

Kto chce Z h 'storji p rzygotow ać się na godne 
przyjęcie w iosennego gościa, niech bierze dzieła ob- 
szerne, źródłowy, historiozoficzne, p rzypuśćm y fraiv  
cuskic, angielskie, choćby naw et iiiem 'eckie, ne — i 
trochę uryw ków  polskich. Nasi h istorycy  przespali 
sw ą godzinę, zgubili Mę w  źródłow ych ep'zodach, 
stoczyli nic jeden bój polem iczny o brodę M ahometa, 
ale m storji pow ażnej a przystępnej, historii od wiel­
kiej rewolucji po dzień dzisiejszy, historji, k tó raby  
slużj la dorosłej i samodzielnie m yślącej publiczności 
za podręcznik orjenta.cy.tny na bieżącą dobę, takiej 
ładnej i pouczającej historji nasi dziejopisowie nie o- 
fiarownjl sw ym  braciom . To by t ich błąd!

M ickiewicz rozpoczął ją  w  sw ych w ykładach 
paryskich, ale p rzerw ał w  najciekaw szej chwili, w  
chwili pojaw ienia się „an ty ch ry sta 11 w  osobie trójw ło- 
sego bożka z nad Serow y.

Po M ickiewiczu już takiej przepięknej historji nie 
było.

Dziś trzeba z pośpiechem przedzierać się  sam e­
mu przez ten  obszerny las w ypadków . Ale że czas 
w olny jest — czemu nie sprónow ać. To też radze n y m  
przyjaciołom  idcow j tu, aby  brali do poduszki pow aż, 
niejsze tom y historji ostatniego wieku i w nich, w pa­
tryw ali się przedew szystkicm  w  luazkjc cnarak te ry  
i tw órczą myśl ludzką, a może z tych poszukiw ań 
błyśnie jakiś w łasny wniosek. P ow tarzam  z  naci­
skiem : w niosek w iasny!!!

K ulturę m yśli i uczucia trzeba w ydob3'ć z sam e­
go siebie, bo nauczyć się jej na pam ięć, przykleić jej 
do serca  lub mózgu żadną m iarą nie podobna!!!

A gdy się to stan c, po tw orny  konserw atyzm  
pojęć drapnie sam na w yspę diabelską i gościa wio- 
sennego pozdrow im y godnie, _ _ _ _ _ _ _  U,ais.

Z DNIA.
CZAS NAGLI...

O dwiedziło w czoraj naszą redakcję kijku urzę­
dników', O czyw ista ro zm o w i potoczyła się na tem at 
nędzy w  sfcracli urzędniczych. K w estja to znana i 
s ta ra  — a zaw sze nagła i zaw sze aktualna. Siercm  
urzędniczym  istotnie grozi głód. K atastrofa zaw isła 
nad 12.000  rodzin urzędniczych, zam ieszkałych w e 
Lwowie.

— „Słow o11 życzliw ie odnosi sie do kw estii u- 
rzędniczej — mówił nam pewien sędziw y, sześćdzie­
sięcioletni s ta rszy  urzędnik pocztow y. — Podnieśliś­
cie plan .wysłania deputacji, k tó raby  pcurgow ata  o 
w ypiatę pensji zaległych urzędnikom , wspom nijcie 
raz jeszcze o potrzebie zebrania się i naradzenia w 
celu zapobieżenia nędzy.

M ożeby, gdy m inister austryjnękl — ciągnął 
dalej ów  urzędnik — „nam yśla się '1, czy  ma spełnić 
sw ći obow iązek t w ypłacić gaże urzędnikom  i eme­
rytom , .kjorzy olbrzym ie fundusze przez lata cale 
skład li itli c. 1 ę em erytur, a obecnie *ąli zdani 
Iosoy.i szer :'c a, m ożcbv zw rócić się 3 zszycia 
instancji i u nich w y p ik a ' zakąś pom.

Długo rozm aw ialiśm y z rozżalonym  słusznie u-, 
rzędnikiem . U żalania w szakże i ro zm o w y  p ryw atne  
nie popchr.ą sp raw y  naprzód. Podaliśm y projekt wy­
siania po pensje deputacji. P ro jek t ter, znalazł od­
dźw ięk w  sferach urzędniczych. Ale na rc.de nic one 
nie czynią w  celu jego realizacji. Nie słychać nic o 
deputacji do JE. G eneral-U uoernatora o pozwolenie 
Odbycia zebrania i naradzenia się nad j „łożeniem, a 
p izecie  ten akt jest krokiem  pierw szym . T 3rm czasem  
czas Płynie, zim a nadchodzi, a głód coraz w iększy 

K ażdy sam swój los kuje. O ile urzędnicy r-ami 
nie podejm ą ZDiorowej akcji 1 u JE. G cnerał-G ubcrna- 
to ra  i u p rezydenta  R utow skiego — a obaj są bardzo 
życzliw ie usposobieni dla tej sp raw y, o ty le kw estjT  
ta  niedom agać będzie ciągle i coraz bardziej. Czas, 
nagli, po tizeby  są coraz w iększe, należy się zdobyć 
na jakąś interw encję i przypom nienie w ładzom  i rzą­
dowi a u s tr ia c k ie m u  o jego zobowiązaniach!...

ADMIRAŁ JE L LIC C E I MAŁA FREDA.
W „Daily T tleg rap h 11 znajdujem y następującą, 

oryginalną korespondencję:
..Kochani'* adm irale Jellicoc! Posyłam  ci szalik i\  

rękaw iczki w łóczkow e, k tóre sam a zrobiłam . Proszę 
cię, oddaj jednem u ze sw ych dzielnych m arfn a rzy . 
k tó rzy  czuw ają i troszczą się o Anglię. T atuś mój jest 
także m arynarzem . Ja  już nic jestem  m ata: skończj'-- 
łam !nt 10. Całuję cię serdecznie, E rcaa U den11.

P raw d ziw y  gentlem an zavv*sze odpisuje 110 listy'.. 
G eneralissim us floty brytańskiej znaiazl czas na sk re­
ślenie pocztów ki do dz'ccka, k tóre  się doń odczw alon 

„Kochana m ała Fredo! P iszę do ciebie, b y  ci! 
podziękow ać za to, że tak  serdecznie troszczysz  się ;
0 nasz3'ch dzicln3rcb m a y n a rz y . Chłopak, którem u, 
oddałem  twój prezent bardzo się cieszy! i bardzo byk 
w zruszony. Dziękuję ci serdecznie, kochane dziecko.' 
J. R. Jcllicoe11.

TAJEMNICZY TUNEL.
.T im es11 donosi, że w ładze angielskie nader s ą 1 

zaniepokojone odkryciem  oodzienmcgo tunelu w dy - 1 
strykcie  Chiltern, Jak  się okazało, dw'óch Niemców1. | 
podających się zą uczonych, zakupiło działkę ziemi i* 
zaczęło rob 'ć  poszukiw ania archeologiczne rzekom o; 
w  eclu odnaleziona daw nych skarbów , k tó reby  mogl3’; 
służyć jako now y m ateriał do rozstrzygnięcia kontro-, 
wers.ii, kto w łaściw'ic był autorem  dram atów  przypi-) 
syw 'an3*ch Szekspirowi. Jak  dalece pragnęli Niemcy 
zm ylić czujność policji i publiczności angielskiej św iadj 
czy  fakt, iż niejednokrotnie, na łam ach p rasy  specjał-' 
nej i na zebraniach naukow ych zabierali glos, dow ny 
dząc z całą znajom ością rzeczy, żc „H am let11 zawdzię-i 
cza sWe pow itan ie kanclerzow i F r anciszkowi Bacon.) 
Na parę  m ies^cy  przed w ybuchem  w ojn3r, Niemej 
wjrjccnali do Niemiec i w ięcej nie wrócili. Dopiero 0 - 
bcenic przypom niano sobie o nich i działkę ich ziemi 
zbadano. Ku wielkiemu sw em u zdumieniu, znalazła; 
policja angielska zam iast zw ykle  podczas poszukiw ali 
archeologicznych kopanych roWów, cały tunel pod-J 
ziem ny z betonow em  sklepieniem i takiem i mszami.' 
W  jaki sposób i poco w ykonali N ittney tak skompli­
kow aną robotę podziem na — pismo angielskie nam 
nie mówi. Nic wym ienia naw et dokładnie m iejscow o­
ści, w której znaleziono tunel. Sadząc jednak z p rze­
bijającego w  informacji niepokoju, jakie odkrycie tu -( 
nelu w yw ołało , m ożna przypuszczać, iż należy on do 
tego  rodzaju „niespodzianek11 niemieckich, co i platfor­
m y betonow e dla dziat 42 centym etrow ych pod Ant­
w erp ia  i pod M nuhcuge.

WYROKI NA NIEMIECKICH OBSZARNIKÓW 
W  ESTO N JI.

Z P ew la  donoszę, że wfclu estońskim  baronom  
ziemskim w ytoczono procesy sądow e z pow odu nie­
zastosow ania się do przepisów  m obilizacyjnych o do-, 
starczaniu koni na Potrzeby w ojskow e, m iędzy feny-' 
mi pociągnięto do odpowiedzialności kamcr-jun.kra ba­
rona Taubego, szam belana barona M aydla i Frischmn-, 
na. Sąd skazał pierw szego na 1900 rubli g rzyw ny, co 
zamieniono na 6  m iesięcy w dęzierb , drugiego na 14 0 0 , 
rubli z zam ianą na 5 m iesięcy więzienia i trzeciego na' 
300 rubli z zam ianą na trzym iesięczny areszt.

NA .MARGINESIE.

PA Ml ATK A Z 1914 ROKU.

Ktoś szrapne! w ystrze lony  przeniósł mi dziś w darze, 
Znaleziony gdzieś w  polach dalekich, w śród lasów, 
P rezent,'p iękny, pam iątka z tych okropnych czasów , 1 
Kiedy to kraj nasz p a ty  stał w  w ojny pożarze.
Okrufny, ciężki pocisk w swojej dłoni ważę... 
S traszliw y św iadek wojny... Z dział puszczony zasuw! 
On i swój glos przy łączył do w ojny hałasów ,
1 sw oje w yrzekł słówko w arm at głośnym  sw arze.
Cóż począć z tym  pociskiem, drogi przyjacielu,
Co stoi na rnym stole ciężki, zimny, niemy',
Do jakięgoż uŻ3 ję go w sv 'ym  domu celu?
W iem! Kiedy przyjdzie w iosna, za m iasto pójdziemy, 

■•'rwonych, pięknych kw iatów  pośród zbóż un­
ik rw iem y

.'cŚciiaY b r ' 'e t w wazonie-szrapnclu...
T c rs j te s.
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Uwaga! Pocnmurno.

— Od W ydaw nictw a. Kończy się miesiąc. U pra­
szam y Sz. Czytelników  o w czesne odnaw ianie przed­
płaty W arunki w yaaw nicze, dopóki nie o tw arte  bę­
dzie' połączenie pccziow e dla gazet z  inneim miejsco­
wościami kraju, są bardzo  uciążliwe. To też do lu­
dzi, rozum iejących potrzebę u trzym ania  p rasy  pod- 
czas przełom ow ego okresu, zw racam y  się tern go rę­
cej o popieranie pisma w droaze prenum eraty .

— Błąd drukarski. W  ostatnim  ustępie w czoraj­
szego (nr 533) kom unikatu Sztabu W odza N aczelne­
go pozostał n iepopraw iony błąd drukarski, m ianowi­
cie w ydrukow ano „Zupełnie n iew iaregoane", gdy 
'w iersz ren miał brzm ieć: „otrzym ano zupełnie w ia- 
(rogodne inform acje o ustaw ianiu w  K rakow ie w  mie­
ście i na w ieżach ka ted ry  krakow skiej telegrafów  ncz 
'drutu i karabinów  m aszynow ych do strzeluania do 
‘aeroplanów ".

—  pom oc dla Galicji. Oddział kijowski piotrogrodz- 
kiego „T ow arzystw a  pom ocy ofiaicm  w ojny" posta­
nowił pewmą kw otę przeznaczyć na po trzeby  ludności 
■polskiej w  Galicji. P ie rw szą  k\yotę w  w ysokości 5000 
fb , w ysłano  do L w ow a na ręce p rezydenta  dr. Rutow- 
ikicgo.

—  Lom onra miejski. Do szeregu instytucji, u tw o­
rzonych p rzez prezydium  m iasta w  obecnym  w ojen­
nym czasie, p rzybyw a jc-szcze jedna, k tó ra  pozosta­
nie trw ałym  nabytkiem  na korzyść m ieszkańców  mia- 
pta. Jest nią lom bard miejski.

N iesłychany stan  finansow y powoduje, że dla 
jwielu osób jako jeayna ucieczka w rozpaczliw cm  pc- 
łożciru pozostaje zastaw ianie cenniejszych przedm io­
tów . R ów nocześnie objaw iają się w szystk ie  formy 
lichwy i w yzysku.

Aby przyjść w  tej sytuacji z pom ocą ludności, 
prezydent dr. Rutow ski — jak dow iadujem y się — 
podjął akcję, której rezultatom  będzie pow ołanie do 
Ż5’cia L.ombaruu miejskiego. Lom bard, k tó ry  zdstanie 
o tw arty  w  ciągu najbliższego tygodnia, p rew ądzony 
przez zaangażow ane już siły fachow e, będzie p row a­
dzony w  ten sposób, aby przy jść  z pom ocą najszer­
szym  wrarstw om  ludności, ograniczając się na możli­
wie najniższym  procencie. Lom bard miejski przyjm o­
w ać będzie w  zastaw  tylko przedm ioty ze srebra  i 
ciota. Lom bard będzie się mieścił w  gmachu ratuszo- 
11 -ym, praw dopodobnie w  lew em  skrzydle  gm achu 
pod balkonem  m ieszkania prezydenta.

— 2  zarządu  telefonów  miejskich o trzym aliśm y na- 
ilępttjący kom unikat: L

Zaw iadam ia się niniejszcin daw nych abonentów’ 
jwow’sldej sieci telefonicznej, ze tym  z nich, k tó rzy  
dotąd nic zadeklarov/ali sw ego zam iaru w znow ienia 
fbouentu, lub nic złożą takiego ośw iadczenia w  ciągu 
Uczącego miesiąca, po upływ ie tego teim inu aparaty  
Iclefoniczne będą zdjęte.

Z arządzający  lw ow ską siecią telefoniczną. 
Term in w ięc zgłoszeń upływ a za parę  tygodni 

t/14 grudnia.

— Z działalności hum anitarnej m iasta. W czoraj o- 
t w arto dw ie now e instytucje hum anitarne miejskie, a 
to „C iepły kącik" dla dzieci okręgu VI i kuchnię dla 
L. urzędników  kolejow ych w  Ogrodzie Pojęzuickim.

— Od jeńców . O trzym aliśm y dw a listy  od jeńców 
m stry jsck ich  w Rosji. W  jednym  z nich p. Mikołaj 
Utrokoń (adres: gorod B arnauł, gubernia tom ska, S y ­
bir, M. S. jeniec austr. oficer), architekt i rez. oficer 
cm iii ausiryjackicj, w zię ty  do niewoli w  bitw ie pod 
Bołszow icam i dnia 31 sierpnia juko ranny  w  lew ą rę ­
kę, obecnie zdrów , pragnie się dow iedzieć o sv/ej żo­
nie i rodzinie.

W  drugim p. Bronisław  Sibiga, dawniej nauczy­
ciel w  Jaśle, obecnie w  niewoli w  Riazaniu (42 szpital, 
,7 pałata), prosi o dzienniki, aby  sobie „skrócić długie 
chwile niewoli pokarm em  dla ducha. Oprócz mnie jest 
tu jeszcze kilku nauczycieli, także rftjfnych, i wielu 
Polaków . . — i.

i" ę Jf ̂ iiii .t i. % i.T’.
— A systent un iw ersy tetu  den tysta  Dr. R  Zipper

'ordynuje napowuót ul. Akadem icka 23. 12705

— Cttyn obyw atelski. Bez rek lam y i szum nych za- 
, jw iedzi pow stała w  polskim Domu Akademickim 
bezpłatna jadłodajnia dla inteligencji, urządzona i u- 
irzyrnyw ana w łasnym  kosztem  przez F ryderyka  hr. 
Fkarbka, ku ra to ra  Tundacji Skarbkow skiej. Z jadło- 
ciaini tej od dw u już tygodni korzysta  1(50 z  górą osób, 
htóre o trzym ują tam śniadania, obiady i kolacje. 
W ikt zdrow y, obfity i starannie przyrządzony, czy­

s t o ś ć  i w zorow y porządek w yróżniają te kuchnię i

jadłodajnię. K orzystający  z niej mc m ają w prost słów 
dla okazania sw ej w dzięczności dla hr. Skarbka, któ­
ry  w  tak ciężkich chwilach nietyiko zajmuje się p ra­
w dziw ie po obyw atelsku sierotam i Zakładu clroho- 
w yskicgo, u trzym yw anym i w e Lw ow ie w  liczbie 
czterystu , ale umie ponadto na w łasną rękę zorgani­
zow ać czynną pomoc dla inteligencji, dając tern do­
w ód wielkiego serca  i w ysoce obyw atelskich uczuć. 
W  tak ciężkich czasach p rzykład  to trudny  do naśla­
dow ania, tem  nard/.iej godzien uznania.

—  Ktoby miał niepotrzebne ciepłe ubrania dla 
chłopców’, raczy  ofiarow ać je biednym za pośrednic­
tw em  redakcji naszej. Potrzebne są m iędzy inr.cmi 
dw a paltociki na chłopców’ -wyższego w zrostu.

— Zdradziły ja obiady. Pani P. zginał izarękaw ck 
fu trzany, w  którym  oprócz pularcsa znajdow ało się 3 
kw itów  na obiady w  Sokole-M acicrzy. i oto w czoraj 
z jednym  z tych kwitów’ zjaw iła się na obicćzię M arja 
J., k tó rą  zaraz  schw ytano, nic pozw oliw szy naw et 
skończyć obiadu.

— Bezdom ny. W czoraj sprow adzono na policję 
9-letnicgo w łóczęgę, k tó ry  aż z B rzeżan zaw ędrow ał 
do Lw ow a, szukając tu nadarem nie przytułku. Nie­
szczęśliw ego chłopaka umieszczono na razie w  komi­
sariacie dzielnicy II. ,

— Ogień pokojow y. Na placu Akademickim 1. 3 w  
m ieszkaniu d ra  T. zajęta się belka w  suficie, a w  krót- 
ce ogień objął cały  pokój. Z aw ezw ana s traż  pożarna 
ugasiła ogień, k tó ry  w yrządził znaczną szkodę.

EJ WszystKim, Którzy racijli wziąć udział w oeda- 
»  n:u ostatniej posługi ś. p. Ildefonsowi Hoistein Besko 
KI wi, lub wyrazili nam swojs współczucie, ta. dro^ą 
n] składamy serdeczne nodziąkowani- , — Zarazem ró w  a* 
Ej damiamy, że Nabożeństwo żałobne za duszę ń. p. 
n  zmarłego odbędzie się w czwartek 3 grudnia u. r. o 
ł godz. 11 (czas piotr.) w kościele OO. Bernard} nów, 
; na które wszystkich życzliwych uprzejmie zapraszamy. 
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Zniszcroaę donum aaty. G ubernator lubelski 
stw ierdził, że podczas najazdu w ejsk  austryjackich i 
niemieckich w  gminach B rzozów ka, M odliborzyce, 
C hrzanów , Puszcza, fiu ta  Solska i K oneszow ska pow. 
janow skiego zosta ły  zniszczone w szelkie ak ty  i do­
kum enty, dotyczące ludności i korespondencja służ­
bowa.

4f Odnowienie zniszczonych kościołów . „U tro Ro- 
ssiji" donosi, ze departam ent w yznań  obcych zażą­
dał od konsystorza archidyjccezji w arszaw skiej na­
desłania listy  w szystkich zniszczonych kościołów z 
w ykazem  sum y stra t. Inform acje owe są niezbędne 
dla rozstrzygnięcia kw estii w ynagrodzenia stra t ko­
ściołom katolickim w celu ich restauracji.

#  Koiomści niem ieccy. Z rozporządzenia guberna­
torów , naczelnicy pow iatów  zbierają dane o liczbie 
kolonistów’ niemieckich, zam ieszkujących w  Króle­
stw ie Polskiem , o przyjęciu p rzez nich poddaństw a 
rosyjskiego i o ich stanie m ajątkow ym . -  Nadto 
policji pow iatow ej ro lecono przedstaw ić rapo rty , czy 
w szy scy  koloniści znajdują się obecnie w  miejscu za­
m ieszkania i czy  w ydalili się ze sw ych kolonii i do­
kąd. *

©  Ankieta socfallstyczns o pokoju. Socjalistyczny 
dziennik „A vanti“, w ychodzący  w Rzymie, rozpisał 
ankietę na tem at, czy  akcja pokojow a socjalistów’ m o­
głaby liczyć w chwili obecnej na powodzenie. Socja­
liści belgijscy uchylili sic od odpowiedzi, jako p rzed­
staw iciele narodu najbardziej dotychczas przez w’oj- 
nę pokrzyw dzonego. Socjaliści m em ieccy ośw iadczy­
li, że popełnili już jeden błąd, w ypow iadając się za 
wojną, nie chcą więc obecnie ropefniać drugiego, 
przem aw iając za pokojem. Socjaliści francuscy tw ier­
dzą, że pokój byłby dzisiaj albo spóźniony, albo przed­
w czesny. G łośny an ty in iiitarysta  francuski H erve pi­
sze, żc, jako gorliw y pacyfista, musi się ośw iadczyć 
za doprow adzeniem  w ojny co końca, wie bowiem, 
iż Francja prow adzi w ojnę przeciw ko wojnie.

® Los cesarzow ej Karoliny, Z chwilą zajęcia te ry ­
torium  belgijskiego przez wmjska niemieckie p rasa  
zagraniczna przypom niała sobm istnienie nieszczę­
śliwej w do w y  po rozstrzelanym  cesarzu m eksykań­
skim M aksymilianie. Marji Karolinie. M aria Knroiina, 
która  jest rodzoną ciotką króla A lberta postradała — 
jak w iadom o —- zm ysły  po katastrofie, k łóra spotka­
ła jej m ęża i od lat czterdziestu z  górą p rzeb ,\w a w 
zamku Bouchoute w okolicy Brukseli. — Obecnie

cm,os" dowiaduje się, że operujące w Belgii w ojska 
niemieckie o trzym ały  rozkaz omijania posiadłości Bo- 
uchoutc, aby niczem spokoju obłąkanej ehscesarzc- 
Ycęj, k tóra jest szw agierką Franciszka Józefa nie za­
mącić. P ozostał przeto  zamek Bouchoute, nad którym  
pow iew a sztandar austryjacki, oazą ciszy i spokoju 
w śród pow szechnego zgiełku wojennego, jakiego jest 
pełna Bclgja.

0  Źycio w  okopach. P isaliśm y w czoraj o hum ory­
stycznym  „klubie trog lodytów " założonym  przez ofi­
cerów francuskich na iir.ji ognia nad Aisnc. Obecnie 
uzupełniam y szereg  scen z życia w  okopach znale­
zionym w „Ocho de P aris" opisem kom fortu jaki so­
bie w okopach FraTiCiizi urządzili. Gto w yjątki z listu 
jednego z oficerów w alczących na Iinji:

„W yobraźcie sobie, żc p rzestrzegam y przepi­

sów  hygjeny. Jeden z naszych kolegów’, inżynier z 
zawmau, urządził nam najpraw dziw szą łaźnię, w któ­
rej codziennie od 10 do 12 możem y mieć ciepłą kąp;eL

W  głębokiej jamie, w yłożonej, zebranem i ze' 
zburzonych przez pociski domów — białycl 
kafli zbudow ał on doskonały basen — u g ó ri 
zaś ustaw ił baki i kotły, starannie omurowane. Tuż! 
obok wr okopie u lokow ali'm y rezerw istę-fryzyjera,. 
k tóry  nas po kąpieli g-cli i s trzyże. N aw et generało- 
w ie i oiiccrow ie ze sztabu odw iedzają naszą łaźnię! 
pclow ą i nic mogą się dość nachwalić. P rojektujem y 
te raz  założyć w okopach salę koncertow ą. Mamy 
w śród  rezerw istów  znakomitą ch w ykonaw ców  szcze­
gólnie jeden z kompanji cyklistów  — z zaw odu clown- 
ak robata  w’ziąi na w ojnę ze sobą tresow anego psa., 
Pow iadam  w'am co ten  człow iek w Wolnych cbwi-ł 
lach ze sw ym  pieskiem wryrabia! Zaśm iew am y sięł 
poprostu. Cóż dopiero będzie, guy  będziem y mieli’ 
cały  tea tr  „ \a r ie te " !  j

®  O szukani Niemcy. Oficer angielski, odw iedziw ­
szy  jeńców’ niemieckich w Tuluzie, tak opisuje swoje 
w rażen ia :

Gdym ukazał się w  sw ym  płaszczu długim, 
Niemcy w yobrażali sobie, że przyw ieziono im tow a­
rzysza, Zobaczyw szy pod płaszczeni m undur angiel­
ski, jeden z jeńców  w ykrzyknął ze zdziw ienia: „Oli 
cerow ie angielscy tutaj, w  Tuluzie? Skądże to ? "  ,

— Z Indji.
—  Z Indji? To niepraw da. Może pan powie,' 

ze przywuózł pan ze sobą w ojska kolorow e z Indii?
— Lezw’ątpicnia. ■*>

! — A ileż jest tego w ojska?
— Kompletny kontyngens. - -  Ą
— P rzecież w  Indjach rew olucja i Japonja w y-' 

sła ła  tam  sw oje w ojska!
r— Nic podobnego,
Niemiec stojąc do tej pory  w yprostow any , tup­

nął ze zfości nogą i w ykręcił się w tył.
Anglicy ze zdziwieniem stw ierdzają fakty  fał-' 

szyw ego informowania żołnierzy niemieckich.
W edle słów  gazet szw ajcarskich, kilkunast-uj 

Niemców, p rzybyłych  do Szw ajcarii, u trzym yw ało  
naprzykład, że A ustrja w alczy  przeciwrko Francji, żc 
A ustrja odnosi jedno za arugicm  zwycisętwo.-

W  Rwiecie urzędniczym  doszło już do tego, że 
w śró d  niektórych roazm  nie ma sic naw et 2 0  h. dzien­
nie r.a opłacenie taniego obiadu.

Pew ien dyrek tor, zacny człek, zacnej instytucji 
finansowej, k tó ry  nietyiko myśli o sw ych zawodo-' 
w yda obow iązkach, ale w  dzisiejszych ciężkich cza-; 
sacb czule m a uciio i serce na pogw ary  sąsiadów , po- 
w iedzmł m i;

— U rządzam y sto obiadów rew ersow ych dzien­
nie dla zuoożałych chw ilow’o funKcjonarjuszów’ peń-i 
sfw’owych,

—  Jakto, „ rew ersów ycli“ ? — zapytałem .
— Rzecz zupełnie prosta. U rzędnicy i cmcrycij 

m ają przecież pieniądze, o tem w szyscy  w iem y. Pu-, 
śc;ć ich w  kurs na razie nie mogą, bo rząd austryjac-j 
ki nie W Tpladł poborów , ale w ypła ta  nastąpi prędzej 
czy  później, w (ej lub owej formie. R ząd jest dłużni­
kiem, w ięc ostatecznie p rzy  pow ojennym  obractiunkn, 
o czem  nie w ątpię, dług będzie uiszczony. O tfc  zło­
żyliśm y na razie SU00  kor., zorganizow ali tanią clGsta- 
w ę i za kilka dni zaczniem y w ydaw ać rew ersow e: 
obiady dla pew nej katcgorji urzędników . Lista osób, 
niestety, zam knięta, bo i fundusze nie wielkie, ale za­
w sze przynajm niej pew na grupka ludzi p rzetrzym a

-kiika miesięcT-
— A te rew ersy ?  - w  - -■*

a— - N ajzw yklejsza w’ św iecie deklaracja uczest­
nika: „O bow iązuję się po otrzym aniu pensji urzędni-j 
■czej uiścić w całości n a ltży tość  za ooiady, użyczone, 
mi na razie bezpłatnie przez tow arzystw m  XX..." Na­
stępuje podpis... no, jakby takiego pana ochrzcić w y­
rażeniem  prawnern... pow iedzm y: „obiadobiórcy".

— W ie pan, szanow ny dyrek tor, że to szlache­
tno w yrażenie  dla ucha polskiego w ygląda iak, jakby 
kto  „glaspapierem  "przeciągnął po nosie, a!c mniej­
sza o to, niech będzie „obiadobiórca". Ale co będdc, 
gd i ten pan, o trzym aw szy  pensję, nie zapłaci?

— W ątpię, lecz i to przew idzieliśm y, 'zhpr^wa- 
■ dzając podwójną asekurację.

— To znaczy?
— Najpierw  każdy  z uczestników’ musi postem  

się o dw u kolegów/ „iable d 'hotow ych", k tórzy  porę­
cza jego rew ers  generalny swym i podpisami, powtó- 
re, w cer.ę obiadów w liczym y 7 proc. zysku, z czeg j 
4 proc. przypadnie na oprocentow anie udziału, a 3 pr. 
na drugie zabezpieczenie. P o  wojnie, w zględnie po li­
kw idacji, zam kniem y budżet, w ypłacim y 4  proc. z} 

•!,ku, a jeżeli po odpisaniu s tra t zostanie co gotówki, 
fd d a in y  ją na jaki ładny cel dobroczynny.

—* Braw o! A nie m .oinaby zaw iązać takich, spó­
łek kilka lub kilkanaście?

— Nądzę, że m ożna i przypuszczam , je  picu!:’-; 
dze znalazłyby się, och, czemu nie. Będzie ich temi 
w ięctj, im w iększy procent spółka zagw nrantujc ka­
pitalistom,

— P ąn ie  łaskaw y! Głó,d nie ogląda się na w yso­
kość procentu, choćby i 10, byle tylko przetrzym ać, 
ciężki czas.

— No, m y robim y początek, w y rozhuśtajcie: 
myśl, to w asza rzecz.
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— D obrze panie, będziem y huśtać ostro, pod 

^am e niebo. Tylko żeby tak  jeszcze śniadanie i w ie­
czerza...

— O tern nie mówiliśmy. W  każdym  razie droga 
o tw arta .
; — A potem  zdałoby się pom yśleć o rev/erso\vym
jopale.

— Mo„e pan co jeszcze w ym yśli!
— O czyw iście. Bo naprzykfad m o in ab y  spraw ić 

i,m enażki“ i rozw ozić cbjady dla rodzin pc domach. 
, — I co jeszcze?

— Tak sarno rozw ozić drzewo.
— I co jeszcze?... bo w idzę, że chciałbyś pan za- 

»-az stw orzyć  rew erso w y  raj na ziemi.
— Czemu nie. P am iętasz pan now elkę Sienkie­

wicza „Za oceanem " w  której jest m owa o pew nym  
Redaktorze, m aster Paw isie, k tó ry  codziennie roznosił 
fpo dom ach egzenm larze w ydaw anego  p rzez siebie 
[dziennika i b laszansi z miekiem. Ale za rt na bok. To 
co  się p rak tykuje  zagranicy na szeroka skalę, to  u nas 
•wchodzi w życie dopiero w czasie kataklizm ów  w o­
jennych . W  gruncie rzeczy ciężkie czasy  w ypędzą 
•nam niejedna w ieikopańskość z ży ł i zdem okratyzują 
i iejeden um ysł lepiej, niż tom y zadrukow anej bibuły. 
'Będzie to nasz czysty  zysk  po wojnie — ale sw oją 
d ro g ą  dostaw a do domu ma pew n? dodatnią stronę 
‘i nie stoi w kolizji z dem okratyzacją obyczajów . D o  
|«tawa en gros pozw ala na szyDkie rozw ożenie obja-

E'ó w  i w iązek drzew a, obliczonych na jeden dzień, da- 
zarobek kilku biedakom , a nasze gospody nie, które 
w iększej liczbie me trzym ają juz kucharek i służą­

cych , uniknęłyby przykrości w yczekiw ania w  kuchni 
Rew ersow ej po 2—3 godziny na sw oją tu rę .

Tyle z naszej rozm ow y.
| Myśl poruszona przez zacnego d y rek to ra  ma
astoliiie w iele za sobą i zasługuje na uw agę ludzi, któ- 
irzyby p iagnęli ulokować sw e oszczędności korzy­
stn ie ,'o d d a  cnw ilow ym  biedakom  przyjacielska p rzy ­
sługę a zarazem  znaleźć dla siebie jakieś hum anitarne 
Rajęcie.
. O biady rew ersow e dopraw dy  nie przedstaw iają
ryzyka, jeżeli się je ^odpisam i zaasekuruje, a  rozsze­
rzą  zakres sam opom ocy, k ió ra  w  czasie wojennym  
.wejdzie w  krew  i p rzy d a  się na później.

{KAŁY FETLETON.

JERZY D’ESPARRES-

B A C Z N O Ś C I
(Z cyklu „Legenda Orla**.)

(Dokończenie.)
Posłuszni, bez w łasnej woli, b e r  m yśli jednej, 

bez słow a, ludzie jego poszli za nim. N ieprzyjaciel 
[wziąwszy tę b raw u rę  za  jakiś podstęp przesta ł 
strzelać.

Przejechaw szy icszcze sto kroków, jenerał bły­
snął szablą.
, — Cwałem marsz!

Szwadrony ruszyły, ale mniej sprawne, mniej 
Wyćwiczone, niż Lassalle, zostały trochę w tyle. On 
Jał im znak 1 ofoczająt. się kłębami dymu krzyknął:

>— Po hnzarsku; co u licha! Szarżujcie!
Co za upojenie! Zrobiła się zawierucha; cos ni­

by burza rzuciło się Drzez równinę pros.o na armaty. 
Nieprzyjaciel znajdował się już tylko o jakie trzysta  
metrów. A nad Gaskończykami zawisł znowu stra­
szliw y okrzyk:

— „Baczność"! * V; - *
I prawie natychmiast:
— Szwadrony... ITalt!
Lassalle zawrócił na miejscu:
Było to zuchwałe, było to szalone!
General stojąc pomiędzy nieprzyjaciółmi i sw oi­

mi ludźmi, pomiędzy kanonadę i szarżą, podwójnie 
narażał się na śmierć — od kuli, albo od stratowania. 
£aden z huzarów nie zrozumiał tego, ale konie nagle 
zatrzym ały się i stały parskając ogniem ze ślepi I 
nozdrzy.

— Szarżuj*! — K rzyczały  dzikie głosy. —
• — Sang Di de fi de Di! Szarżuj! Szarżuj!

Nie było już m ow y o ucieczce.
Tym czasem  straszliw e kule za ry w ały  się w  zie­

mię, pękały pod końmi, s traca ły  ludzi, odrzucając ich 
o kilkanaście kroków . Ślepa w ściekłość ogarnęła 
icztery szw adrony. A Lassalle stojąc w yprostow any  
w śród najgorszego ognia, podniósł szablę.

— W  praw o zw rot!... Do linji!
W szystko  znowu poruszy ło  się i nasta ło  milcze­

nie. To ustaw ienie się w linję pod ogniem miało w  
sobie coś wzniosłego. D rżąc ze zm ęczenia, konie u- 
Istawily się w porządku, a genera ł stojąc te raz  przed 
w szystkim i czterem a szw adronam i uśm iechnięty, 
^ lo d y , pokry ty  zlotem , ca ły  podaw ał się na wście- 
ikłość kul, bomb, mifraliez i w olał donośnie:

— W  miejscu stoi!
I jadąc stępa, eskortow any  przez kapitanów  z 

n ieodstępną fajeczką w zębach, generał rozpoczął 
'„rewię".

Zatrzym ał się zaraz przed  drugim  z  kobi. czlo-

—  Siodło m asz źle w łożone. Zsiadaj i umocuj 
je : ranisz konia w  biodro. F aw alc rzy sta  zsiadł. Las­
salle w' tej sam ej chwili spadł z konia, k ió tcgo  trafiła  
kula nieprzyjacielska. Ź o H c rz  odpiął s io J o , a g en e­
rałow i tym czasem  podano inne siodło.

— A ly  — zw rócił się do innego — trzym ajno 
dobrze tę  dudkę. — I w skazał na karabin.

— Ile m asz koszul — zagadnął trzeciego. P od­
pinkę zacisnąłeś za mocno. Tw ój koń nie może zu­
pełnie oddychać. I czekał, chociaż tuż koło niego 
św istały  kule, dopóki nie rozluźniono podpinki.

— Jakto , „panie gespodarzu" to  się naw et nic 
umie obchodzić z lejcam i? „Pan gospodarz" nie miał 
naw et czasu odioowiedziećRoo kulka upatrzy ła go so­
bie, pochw yciła i rzucTa c z iem ię .’

— A ty — zw rócił się genera ł do sąsiada — 
gdzie pod*' -oś znaczek z czapki?

— J w  kamizelce.
•— A J e  jest kam izelka?
— i i  ta  razem  ze w szystk iem , panie genera­

le, w  w o j" . 11 •/, * ’r A* . .
— A z;e jest w orek?
— N.. i Iccacli To jest raczej obsunął się tro ­

chę niżej.
Żołnierz odpow iadał z prostotą. Nie w yglądało, 

żeby się bał. Lassalle w ysunął rękę i pociągnął go 
lekko za w ąsy .

— A ty  — zw rócił się do brj-gadjera —  uw ażaj 
lepiej na konia.

W  tej chwili zdjął go gniew.
— Koń, k tó ry  p o trząsa  w ciąż głową, w idocznie 

ma w ędzu ło, k tóre go uciera. O bejrzyj za raz  co to 
jest. Dalej, złaź z konia!

P rzcs .ra szo n y  żołnierz usłuchał. Lassalle w ciąż 
posuw ał się dalej, ale w  chwali gdy oglądał jakąś sza­
blę koń jego upadł na przednie nogi. P rzyprow adzono  
mu konia zabitego żołnierza, a on zupełnie spokojny, 
skończyw szy  z pierw szym  szeregiem , przeszedł do 
drugiego, uderzył po ty le jakiegoś konia i zw rócił w 
ten sposób uw agę jego pana.

— M asz źle spakow ane rzeczy . B u ty  zupełnie 
w yłażą z tego koca. Spojrzyj!

Człow iek nie sro jrzał, bo trationy kuią padł z 
konia. G enerał w idocznie przynosił nieszczęście.

Skończył już przegląd i pięćdziesięciu ludzi leżało 
na  ziem;. A genera ł rzek ł dc kapitana k tó ry  ich liczył: 

-— To będzie k ara  dla pułku za poprzednie tchó­
rzostw o.

W róciw szy na miejsce, ściągnął cugle sw em u 
koniowi. N ieprzyjaciel w ciąż sirzela ł i p rzygo tow y­
w ał się do ataku. G enerał p rzesta ł odw racać  się do 

* niego piecami, s taną ł tw a rzą  do śm ierci i podnosząc 
szablę w  górę:

—  Żołnierze! —  krzyknął —  zrobiłem  z .w a s  
„nuzarow ". Niech żyje C esarz! A te iaz ...

W  tej chwili kula o tarła  mu się o czoło.
—  Do ataku! —  krzyknął Lassalle.
I rozradow any  pędził z p iorunow ą szybkością,

pochyliw szy głow ę nad łbem konia, a o dw adzieścia 
kroków  za nim pędzili jego żołnierze. Br ta to osta­
teczna determ inacja! B yła to  pożoga i rzeź! Jak  cię­
żki głaz puszczony z ręki olbrzym a huzarzy  gaskon- 
scy  zwalili się na Prusaków ' Hohenłohego. Z nieprzy­
jaciela pozostały  ty lko  poszarnane szczątki ludzi i 
koni, porw ane sz tandary , broń nadającą się i  trochę 
niedobitków  rannych. I niemal do w ieczora zwijali 
się po lesic czerw oni huzarzy , k rzycząc  jak  opętani.

— W al! Z abijaj1 M orduj! Triplo Di!
N aprzód! Niech żyje C esarz! Śm ierć Prusakom !

STOSUNKI GOSPODARCZE.
~

5? Handel zagraniczny w  Rosji. „Nowoje W rem ia" 
stw ierdza  upadek handlu zagraniczn. w  Rosji, oczy­
w iście ściśle zw iązany z w ojną, podaje p rzy lcm  na­
stępujące szczegóły  sta tystyczne . W  ciągu tygodnia 
od dn. 21 do 28 paździerika r. b. w yw óz z Rosji w y ­
nosił 3.3 miljonów rubli w obec 36 milionów w  odpo­
w iednim  tygodniu r. 1913. P raw ie  ca ły  ten wyw'óz 
szedł drogą m orska. Im port do Rosji w  tym  sam ym  
tygodniu obliczono na kw otę  2 2  miljonów rubli w o­
bec 31.2 milionów rubli w  tym  sam ym  tygodniu toku 
zeszłego. P rzy w ó z  ten szedł głównie drogą lądow ą, 
m orzem  im portow ano zaledw ie na 574 tysięcy  rubli. 
P 5smo w yraża  nadzieję, że z chw ilą zaw arcia  ukła­
du ze Szw ecją i N orw egią o bezpośrednim  transpor­
cie do Anglji p rzez te  kraje handel zagran iczny  Ro­
sji znacznie się ożywi.

Urodzaj ziemniaków w  państwie rosyjskiem. W a­
runki atm osferyczne w  roku bieżącym  z uw agi na 
urodzaj ziem niaków  na całej p rzestrzeni państw a ro­
syjskiego nie w szędzie b y ły  jednakow o pom yślne, 
tak że ogólny w ynik zbiorów  kartofli w ypad ł zale­
dw ie średni. Mniej niż średni urodzaj dały  gubernie 
nadbałtyckie i Wogóle północno-zachodnie, niektóre 
przem ysłow e (środkow e) i nadw olżańskie. D obry 
zbiór ziemniaków '1 stw ierdzono w e w szystk ich  guber­
niach K rólestw a Polskiego, zw łaszcza w lubclskiem, 
następnie w guberniach południow ych i południowo- 
zachodnich, na Kaukazie północnym , w reszcie w nie­
których guberniach centralny eh. W  reszcie guberni 
Rosji europejskiej i na Syberii zbiory kartofli przed-

2* W ojna i dochody kolei żelaznych. W  prelim ina­
rzu, p rzed sJw io n y m  Dumie państw ow ej, do tyczą­
cym  dochodów  kolei żelaznych na rok 1915, zw raca  
się uw agę, że dochody te  praw dopodobnie bardzo 
spadną z pow odu wojny, okrcśiić jednakże w  tej 
chwili z całą dokładnością tego zm niejszenia niepodo­
bna, a dośw iadczenia, poczynione w czasie wojny 
japońskiej, nie dadzą się zastosow ać p rzy  obecnych 
okoliczno-ciach. S tw ierdzić  już jednak m ożna, żc do­
chody kolei zarów no państw ow ych jak i p ry w i.n y c h  
w ciągu sierpnia r. b. zm niejszyły się o 50 procent w 
zestaw ieniu z dochodam i za  tenże m iesiąc w r. 1913.

S? Bilans Banku państw a, Z Piofrogrodu donoszą, 
że w  d. 8/21 b. m.\ bilans Banku państw a obliczano na 
sumę 4.030,887.106 rubli 16 kop. W  ciągu tygodnia od 
1/14 do 8/21 b. m. gotów ka Banku zm niejszyła się 1 
o sum ę 12,741.000 rubli, przyczem  K w ota biletów kre­
dytow ych zm niejszyła się o 14,263000 rubii, zło ta 
zaś w płynęło 680.000 rubli; na  rachunku w ekslow ym  
w ydatk i p rzew y ższy ły  w p ły w y  na sumę 3,104.000 
rubli a  w edług obliczeń departam entu  skarbow ości’ 
państw ow ej na sum ę 1,939.000 rubli.

n? W ojna i podatki bezpośr ‘ *e w  Rosji. Do Du­
my' państw ow ej wmiesiono prv unarz dochodów z 
podatkowy W oły'w y z podatków  bezpośrednich obli­
czono na kw otę 559,647.000 ru ’ " czyli w ięcej o 
85,646.000 rubli, aniżeli v ' r. 191'. W  uw agach dołą­
czonych do prelim inarza m inister finansów w ykazu­
je, że z pow odu klęsk w ojennych, jakim uległy bez­
pośrednio gubernie K rólestw a Polskiego i gub. chełm ­
skiej kw ota, spodziew ana z podatków  bezpośrednich 
z tych prowincji, określona została  nie w ięcej nad 
połow ę kw oty  norm alnej. N iedobór w  podatku od nie­
ruchom ości miejskich 1 podatku m ieszkaniow ym  w  
miejscow ościach, objętych działaniam i wojennemi, 
w yniesie zdaniem  m inistra około */* kontyngentu. 
Spodziew ane są też  n iedobory w  podatku przem y­
słow ym , zw łaszcza w  zachodnich guberniach pań­
stw a. Zw iększenia zaś mimo te  okoliczności w p ły ­
w ów  ogólnych w edług prelim inarza oczekiw ać mo­
żna z pow odu podw yższenia stopy  podatkow ej w szel­
kiego rodzaju podatków .

DkOUNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz S hal„ najmniej 80 hat

Cer,a za wiersz 50 hal. nalmniei 5 wierszy K ? ,50) 
Ogłoszenia ppszukiiiacvcb prace w rubr.kuch ..Nautca i wy-' 
cbftwat|Ve“. „Posady poszukiwane" i „Zaropek — Służba* 

za wyraz 6 bal., najmniej 60 hal.
ZWRACAMY L\VACiF P, T osób- n ad z ia ła .vd i aort- 
naszym adresem zgłuszenia 1 oterty na ogłuszenia, zaopa-. 
trzone w  znak adresowy (szvirel że nadawcy ogloszer. 
sa zazwyczal nieznani Admlnisiractl. Przestrzegamy orzed 
dołączaniem dn takich iisfńw świadectw lut dokum entów  
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynle odpisów.

Poleconych listów z otertami nie orzyimnlemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla lednel osoby, 

oełaszaiacemu znanei. tile umieszczamy.

MIESZKANIA I SKLEPY.
2 i 1 pokoje kawalerskie elegancko umeblowane, ła ­

zienka gazowa, elektryka. — 1 ookoik umeblowany, z p'e-1 
cykiem do gotowania, przedpokojem i sionką. — 2 pokoje;. 
z kuchnią parter zaraz tanio do _ wynajęcia, _ ewentualnie' 
z opałem, KIonowicza8, od 3 —5 piotrogroazkiej (dzwonić).. 

____________________________      e1 2701
Są do wynajęcia mieszkania i lokale na  sklepy przy 

ul. Wałowe' w dom ach  pod 1. 9, 11 i l la ,  Oglądać można 
codziennie i w t jm  celu zwracać się do p o :‘.jera. O wa­
runkach najmu można, zasięgnąć informacji codziennie ra- 
ńo oJ  9—11 w gmachu b. namiestnictwa w wojskowym 
Zarządzie kwaterunkowym.  e !2 j23 '

ARTYKUŁY SPOŻYW CZE.
Mąka pszenna galicyjska przednia po 49 kor., średnia

47 Kor., ciemniejsza 45 kor., pfatna z góry koronami. Za­
mówienia tylko balami przyjmuje Dom handlowy Hilarego 
Lipeckiego, Kochanowskiego 77 od 10 do 12. — Konie cię­
żarowe są tówn.Jż do wymięcia _____________ 1:1 6 A

Znakom ity  miod pszcz< lny, cukier grysikowy na wory 
i kila, mak masło i jaja świeże pod gwarancją w gklepic 
Szajnochy 2.______________________________________ k <'2-685j

! v V ; \ \ 0  I • . ; p - ' ' r n  AZ.
Suche bukow e drze tto  opałuwe w sądach laśowych, 

z dostawą do riomj dostarcza biuro naftowe A. Gostkow­
skiemu, Zi nor~wicza 14.   łl 6ó8

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
Pan W ik to r  Zborowski, sędzia oow. w Glinianach,

zechce odebrać list w Administracji Iłowa. s 12103
Zakład zastawniczy Lombard Lwowski przyjmuje za-i 

stawy przed i popołudniu. Sprzedaje z woinej ręki p w  
polski, erkiestrior, maszynę szewską; maszyny do pisania,' 
dywan rersk; i ’6 in t  inne tzsczy._________________ sl.:39-.

„Wisła* Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń i To-1 
warzystwo wzajemnego kredytu „\Yisła“, ul. Leona Sapie­
hy 1. 9 urzęduje Od godziny 9 do 3 popołudniu (czas pic • 
troęAodzky. ' s!3ó97

Akuszerka zdolna z nraktyką dw udziestoletnią,.przyj 
muje Panie na czas słabości za dyskrecją. Sapiehy 85. Po­
tulska. sD  95'

P A R O W A  F A 8  7i V «  A S T O L A R S K A

b r a c i a  w c z e l a k  ■ is
aSe-T Lwów, ui. Łyczakow ska 27. 'felsfoh nr.  7. ,
wj kenywa wszelkie roboty sf i ła rsk ie  jako to: bardzo pra- 
kiyczne s to ły  i tabore ty  s idadane  dla lazaretów, przyjinu-1 
je materja ł tlooaróbi-:; na maszynach ras na składzie go­
towe roboty  stolarskie , drzwi, opaski, okładziny s r n a t i t  
po 'a !i i p., ma na sprzedaż znaczną ilość desek dobrze 
ąrrscT:'/ j£li, w r&iRe» gr-bośc i,  we w łasnym  tartaku.'

sta tv ia r j 
wyt;:.?!,.

src. itro . J a k o ś ć  J „ t r . n i a k ć w  w  og ó ln o śc i

ekient.
,,co.

Lio^wolone przez cenzurę w ojenną.— _Nakiadctii ć-.polM w iu - i w u t ę z c j  g i w w o  i o ls k ie "  vvę ~>VyW io.—  Z u . u k a r i u .w o w ie  ul. Z i r r o r o w ic z a  15


